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CZAS ODNOWIĆ PRZEOPłATĘ!

W ahranundi

„Paóscf rektorowie to ładna kompania 
zrób pan raz koniec temu skandalow i.

Tak miał powiedzieć sędziwy monar­
cha ministrowi oświaty.

Już nawet ten na wskróś konstytu­
cyjny panujący traci cierpliwość.

Już nawet ten tak pobłażliwy monar­
cha przychodzi do przekonania, że tak 
dalej nie pójdzie, — że trzeba raz to 
wszystko skończyć — bo wnet uczniowie 
szkól ludowych, a w  końcu dzieci w po­
wijakach zaczną robić politykę i s tre jk l, 
będą wywoływać zamieszki w państwie.

Co się to już w Austryi nie dzieje! 
Mamy konstytucyę ! Najważniejsze, najza­
wilsze pytania, nad któremi najzdolniejsi 
technicy i prawnicy łamią sobie nieraz 
głowy, co do rozwiązania których między 
sobą latami spór toczą fachowcy, laicy 
parlamentu ludowego, te kwestye w mig 
rozstrzygają! Ślicznie.

Parlament jak każda zbiorowość, de­
cyduje większością głosów.

Tak jakiś czas bywało, ale teraz za­
witał nowy prąd.

Mniejszość teroryzuje większość, mniej­
szość ma rządzić, chcą niektóre ludy 
Austryi 1

kulparków!
Skandal za skandalem; kwiat narodu 

bije się, kłóci się we Wiedniu, gorzej 
przekupek !

Są chwile, w których trzeba się oba­
wiać, że cały mechanizm państwowy 
stanie.

Ministrowie odchodzą, drudzy przy­
chodzą. Co jeden zarządził, drugi odwo­
łuje!

Organy energii, pracy, pieniędzy idą 
na marne, z powodu tego chaosu.

Ale taka wola ludów.
Trzeba to jakoś uporządkować. Za­

czynają się targi, biurokracya centralisty­
czna, wiadeńska rzuca ochłapy większości, 
rzuca ochłapy mniejszości i śmieje się w 
kułak, co raz bardziej bierze za łeb par­
lament !

Mam zaszczyt zawiadomić P.
I Publiczność, że z dniem 12. czerv, 

b. r. tworzyłen przy ulicy Kopem.- 
I ka 9 (w dawnym lokalu fabryki spi­
l i  rytusu śp. Juliusza Mikolascha) 

«nw r-".-."  ■■      ............................. -

Baron Beck, to bardzo zręczny czło­
wiek, umie handlować z posłami! Głasz­
cze, wynagradza i g roz i! Odpowiednio do 
chwili, stosownie do człowieka, z którym 
mówi. A najbardziej skutkuje groźba roz­
wiązania parlamentu!

Co to niejednego kosztowało, nim się 
tain dostał!

A jak go do domu poszlą, kto w K  
czy go znowu wybiorą, a zresztą zkąd 
wziąść znowu pieniędzy!

W ten więc i ów sposól jakoś za­

przągł pan Beck parlament do pracy — i 
zdawało się, że już będzie spokój! — 
Wybrańcy ludów biorą się do pozytywnej 
pracy!

Aż tu nagle zaczynają studenci robić 
awantury.

Oni mają także coś do gadania! — 
Wszak oni już maturę złożyli — o n i  n ie  
p o z w o l ą  uchybić zasadzie w o l n o ś c i  
n a u k i " .

Aie dzieciaki, co się wy jeszcze na ta­
kich rzeczach rozumiecie!

Nie dajcie się buntować, na pasku 
wodzić liberalnym krzykaczom!

Bo trzeba znać istotną przyczynę spo­
ru. Stronnictwo chrześcijańskie we We- 
dniu do szczętu zniszczyło swego czasu 
austryacką partyę liberalną.

Menerami tej partyi byli profesorowie 
uniwersytetu wiedeńskiego — przeważnie 
żyuzi !

Oni to przysięgli antysemitom wie­

deńskim krwawą zemstę, oni 1 założona 
przez nich swego czasu, a jeszcze dziś 
potężna liberalna wiedeńska prasa, co tę 
partyę przeżyła.

Afera Wahrmunda zdawała się być li­
berałom stosowną chwilą odwetu!

Liberalni wiedeńscy profesorowie u- 
dali się do swych prowincyonalnych ko­
legów, rzucono agitacyjne hasło „o  za­
grożeniu wolności nauki" i w imieniu te-

Faforyczray skład wódek, 
pozołisów, Iśkierów, s*ai« 
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go has ła  zaczęto w  całej m onarchii w y ­
w o ły w ać  s t r e j k  m ł o d z i e ż y !

M łodzież u cząca  się s tre jkuje! Czy 
nie przypom ina to an ekdo tę  o w ego  mal­
ca, co w  mrozie chodził  bez czapki, bo  
mu ojciec nowej nie chciał kupić.

„ N a  z ł o ś ć  m e m u  t a t o w i  n i e c h  
m i  u s z y  z m a r z n ą *  — t łóm aczy łl

I o co to gw ałt  cały!
Czy m oże w  imieniu „w olnośc i  n a u ­

ki* mają p ro feso row ie  un iw ersy te tów  p ra ­
w o  gw ałc ić  us taw y karne ?

Czy może, w imieniu „w olnośc i na­
uki* trzeba im pozw olić  także anarchizm 
p o le c a ć ?

A może w  imieniu tego has ła  w olno  
im będzie w ykłady m iew ać o dynamicie, 
jako o ś ro d k u  do  rozw iązyw ania  kwestyi 
so cy a ln y ch ?

Bo jeżeli w o lno  ob rażać  w  imieniu 
tej zasady, ex cafedra gw ałc ić  ustaw ę, 
w y d rw iw ać  religię, panujący  w państw ie  
K ośció ł katolicki, to w o lno  będzie także 
p ie rw szem u lepszem u pro feso row i e k o n o ­
mii politycznej na uniwersytecie, w y c h w a ­
lać naprzyk ład  k ró lobó jców .

A w  każdym  razie do rozs trzygan ia  tej 
kw esty i nie jest p o w o ła n ą  młodzież, — a 
te wieczne d e m o n s t r a c y e  i w y m u ­
s z a n i a  s ą  już p o tw o rn e .

S p ó r  się kończy  — W arm undow i,  by 
milczał, dają  d o b rą  katedrę  na un iw ersy­
tecie w  P radze , p anow ie  p ro fesorow ie  
trąb ią  do o d w r o t u !

Ale my mamy p ro śb ę  do  naszej m ło ­
dzieży.

O tóż  chodzi nam  o to, by się do 
kłótni szw absk ich  nie w trąca ła !  Co nas 
sw ary  N iem ców  o b c h o d z ą !  „P ack  schlagt 
sich, Pack  vertrag t sich*.

A teraz kilka s łó w  do  p a n a  ministra 
M archeta .

•Panie ministrze, d laczego w  P radze  
ma w ykład  p raw a  koście lnego  człowiek, 
który drwi w b roszurze  swej nietylko z 
K ościo ła  katolickiego, ale w ogóle  z re -  
lig ii?

Pan ie  ministrze, czy d latego, że^ się 
boi ha łab u rd y  s tu d e n tó w  i p ro fe so ró w  ?

15)

1  O D M Ę T A C H  R E U I O L U C Y I
Powieść z dziejów współczesnej Rosyi.

(Ciąg dalszy).

W  ręku trzym ała arkusz papieru ,  gnio­
tąc go  n e rw o w o  w  palcach.

Wielki książę pochylił  się nad żoną  i 
lekko w yjął jej z rąk  ó w  papier. Czytał go 
już przed tem  kilkakrotnie, teraz przeczytał 
znow u.

„W  imię tró jjedynego  B o g a ! — brzm iała  
treść jego. — W  imię ludzkości i s p ra w ie ­
dliwości ! W  imię naszej świętej R o s y i ! Dni 
ło tra , k tó rego  zwiesz sw ym  mężem, są  p o ­
liczone. Pom ni dobrych  uczynków , któreś 
w  miarę m ożności ludow i naszem u ś w ia d ­
czyła, ostrzegam y cię, Anno Elżbieto, abyś 
nie pok azy w ała  się publicznie  przy boku 
tw ego ,  na śmierć skazanego  męża, szcze­
gólnie  zaś, abyś  nie w yjeżdża ła  nigdy z 
nim razem w  zamkniętym pow ozie ,  gdyż 
m ógłby cię, w b re w  woli naszej, spo tkać  
l o s o w e g o  m ałżonka. P ragniem y cię ocalić 
i d latego cię ostrzegam y. — Mściciele 
Rosyi*.

Wielki książę opuśc ił  b ezw ładn ie  rękę, 
w  której trzym ał pap ie r  i w es tch n ą ł  g łę ­
boko.

— Gdzie to  z n a laz łaś?  — zapy la ł  po 
chwili.

Księżna p o d n io s ła  tw arz  zap łak an ą  i 
w skazu jąc  na drzwi, szepnę ła  zbola łym  
g ło se m :

- -  Tam... Leżał k o ło  progu...
— W  tamtym więc p o k o ju ?
Księżna sk inę ła  g ło w ą  po tw ierdza jąco

Czy może dla tego  p o św ięca  p a n  w  tym 
spo rze  p o w a g ę  pańs tw a ,  by  siebie o toczyć  
nadal liberalną a u re o lą ?

Czy chce pan, żeby ludy Austryi co ­
raz bardziej p rzychodziły  do  przekonania , 
że w  Austryi h a ł a b u r d a m i  i a w a n ­
t u r a m i  w szystko  m ożna w y m u s i ć !

Czy wie pan, że np. rew olucyę  fran­
cuską  w y w o ła ł  pan iczny  strach  i u s tę p ­
s tw a  począ tk o w e  króla  czynione m aso m ! 
Czy wie pan, że już d a w n o  s tw ierdzano , 
że brak s tanow czośc i ,  siły i k o n se k w e n -  
cyi rządzących , jest ciężkiem nieszczęściem  
dla rządzonych  i w y w ołu je  zamieszki i 
rewolucye.

Quo vadis.

W racając  ubiegłej nocy do  dom u przez 
o g ród  pojezuicki, by łem  m im ow olnym  
św iadkiem  sceny, rozegranej między ka­
pralem  policyjnym a ch łopczyną , liczącym 
co najwyżej 11 lat, k tó rego  przedstaw iciel 
b ezp ieczeńs tw a  publicznego, po  zbudzeniu 
ze snu, w yciągną ł  z wielkim tryumfem 
z krzaków  i chciał go  „odstaw ić*  na  in -  
spekcyę.

Lecz ch łopczyną , jako  p raw o w ity  o -  
byw ate l lw ow ski, z rodzony  i w y c h o w a n y  
na przedm ieściu  zam ars tynow sk iem , czy 
też k leparow sk icm , ocen iw szy  w mgnieniu 
oka  ca łą  g rozę  sw ego  po łożen ia ,  wyśli­
zną ł  się z rąk policyanta  i w zniósłszy  
okrzyk radości,  zaw arty  w  s ło w ach ,  co 
p ra w d a  niezbyt estetycznych... um knął.

C ichą tragedyę życia tego  bezd o m n e­
go  ch łopczyny, należy utrwalić na szpal­
tach dzienników , jako  jeden  d o w ó d  w ię­
cej, naszej opieszałości,  co do zajęcia się 
takiemi jednostkam i.

My pow inn i s tarać  się, aby s p o łe ­
czeństw o  nasze sk łada ło  się z uczciwych 
obywateli, a czy brak opieki nad dziećmi, 
rzucenie ich na p as tw ę  codz iennego  wiel­
kom iejskiego życia, w ych o w a  te dzieci na

i p łacz spazm atyczny  w ydarł się znow u  z 
jej piersi. P o  chwili p o d n io s ła  się z fotelu, 
p odesz ła  chwiejnym krokiem do męża i 
z now ym  w ybuchem  p łaczu  rzuciła mu się 
na piersi.

— Posłucha j  mnie, mój drogi, kochany, 
jedyny!... — m ów iła  przeryw anym  przez 
łkanie  g łosem . — Nie wiem, co zaw iniłeś , 
że tak cię n ienaw idzą  i p rag n ą  twojej 
śmierci... że chcą  cię zam o rd o w ać ,  jak tylu, 
tylu innych przed  tobą... Nie wiem o tein 
i nie chcę wiedzieć... T o  wiem tylko, że 
kocham  ciebie nad życie, że nie przeżyła­
bym twojej śmierci, że m usisz żyć dla 
mnie!... D latego posłucha j  mnie — błagam  
cię na m iłość  naszą!...  Jeszcze dzisiaj, za­
raz, złóż sw ój urząd w ręce Mikołaja i 
jedźmy stąd , jedźmy natychm iast — daleko, 
do  Danii lub do Niemiec. Tam , w moich 
lasach ojczystych, znajdziemy spokó j. . .  Tam  
b ędę  d op ie ro  p e w n ą  tw ego  życia, gdy 
tutaj...

Na us tach  wielkiego księcia po jaw ił  
się gorzki uśmiech.

— T ak  myślisz, A nno?...  Sądzisz, że 
nie dosięgnie  mnie i tam ręka m ord ercó w ? .. .  
Sam a widzisz, że t rop ią  mnie, jak zwierzę 
ścigane,- naw et tu, w tw oim  poko ju . P o ­
w iedziałaś, że pap ie r  ten zn a laz łaś  za 
temi drzwiami, przy p rogu  i z tego  już 
o sądzić  m ożesz najlepiej, czy m ogę  u w a ­
żać się bezpiecznym  p o za  dom em , gdy  na­
w et tu  nim nie jestem...

N e rw o w o  po ta r ł  ręką  czoło  i zamyślił
się.

— Lecz skąd  on m óg ł się w ziąć tu­
ta j?  — zapyta ł po  chwili. — Nie po d e j­
rzy w asz  n ik o g o ?  Nie s łysza łaś ,  aby kto tu 
w c h o d z i ł? . . .  Dzieciak ze mnie! A czyż ja 
s łyszałem , kiedy mi dzisiejszej nocy w y m a ­
lo w ano  czarny krzyż na mojej p o d u s z c e ?

uczciwych ludzi i ochroni je od  p rzed ­
w czesnej zgnilizny moralnej ?

Czy m am y jeszcze dalej s ta rać  się  o 
zwiększanie  ro t  a resz tanck ich?  Boć p rze­
cież przew ażnie  z takich o p u s z c z o ­
n y c h  rekrutują  się p rzym usow i k o n w ik to -  
rzy zak ład ó w  T e m i d y .

Jeśli nie brak  nam  pieniędzy na  w sze la ­
kiego rodzaju  gm achy kasy n o w e , k lubow e, 
teatra lne i inne, gwoli uprzyjem nienia  nam  
naszej szarzyzny życiowej służących, to 
dlaczego brak nam  funduszów  na s tw o ­
rzenie instytucyi, k tó raby  się zajęła o p u sz -  
czonemi i do  z łego sk łonnem i dziećmi ?

Mam na  myśli zak ład  tego  rodzaju, 
s to jący już od  dziesiątek lat w  małej 
m ie jscow ości W einsudel w  Austryi g ó r ­
nej.

Czyż nie stać  nas  na taki z a k ła d ?  A 
gdybyśm y naw et i fu n d u sz ó w  nie mieli, 
to rząd .sam przyszed łby  nam z pom ocą ,  
gdyż jako  znakom ity  ekonom ista ,  w y ch o -  
chodziłby  z tego  założenia, że dając su b -  
w encyę na ten  zakład, zaoszczędz iłby  
m oże o wiele więcej pieniędzy, na  rok*- 
roczne  rozszerzanie , lub n o w ą  b u d o w ę  
k r y m in a łó w !

O by  tych kilka s łó w  nie p rzebrzm iało  
bez e c h a !

li Biss i em św iec i© .
0 położenia w łośc iańs tw a .

W  ostatn ich  dniach, w ciągu d y s k u -  
syi budże tow ej w  Radzie pań s tw a ,  m ów iło  
kilku polskich  p o s łó w  o po łożen iu  w ło ­
ścian w G d icy i  (pos łow ie :  ks. Żygulińfcki, 
M aślanka, Średniaw ski, ks. Męski). N a ten 
sam  temat przem awiali także p o s ie w ie  ru ­
scy (p. O nyszkiew icz, ks. D aw ydiak).  P o ­
s łow ie  po lscy  mówili o po łożen iu  ogó łu  
w łościańskiej ludności rolniczej, p o s ło w ie  
ruscy zaś zaznaczali, że chodzi im o lu­
d n o ść  ruską.

P rócz  tej różnicy za ry so w a ła  się je-

Czyż wiem, kto to zrobił, kto to  m ógł 
zrobić  ?

- -  Wielki Boże! — z a w o ła ła  księżna, 
załam ując  z rozpaczą  ręce. — Dzisiejszej 
n o c y !? . . .  Czarny k rz y ż !?

— P s t!  — szep n ą ł  wielki książę s t łu ­
mionym głosem , og ląda jąc  się trwożliwie 
doko ła .  — Nie m ów  tak g ł o ś n o ! Tto musi 
zostać  tajemnicą, nikt o tern nie wie i w ie­
dzieć nie pow inien! T ob ie  jednej tylko p o ­
w iedziałem  o tem, abyś  się p rzekonała ,  że 
ja  bezpiecznym czuć się nie m ogę nigdzie! 
G dybym  naw et kazał w y m o rd o w ać  w szy s t­
kich, którzy mnie otaczają, całę  s łużbę, 
pow ie rn ików  i a d ju tan tó w ; gdybym  p o d p a ­
lił M oskw ę na w szystkich  punk tach  i całą  
jej ludność  w  ogniu w ytrac ił  — w szystko  
to  nic nie pom oże!  S łyszysz A n n o ?  — 
w szystko  to  nic nie pom oże!  Moi^ m or­
dercy czyhają — czuję ich nieustannie  ko ło  
siebie i widzę, że nie ma już dla mnie ra ­
tunku! Los mój z a d ecy d o w an y  i nic go już. 
zmienić nie zdo ła  — nic i nikt! Śmierć 
idzie za m ną  k rok  za krokiem, czai się po 
w szystkich  kątach  — i w olno , n ieub łaga­
nie chw yta  mnie w  sw o je  szpony...  tak, 
Anno, ja czuję, że m uszę zginąć, że los 
mój spe łn ić  się nuisi n ieodw oła ln ie !

— Uciekajmy s tąd  — uchodźm y! Z a ­
klinam cię na w szystko, pos łucha j  mnie i 
ratuj się, póki jeszcze czas!

I księżna z g ło śnem  łkaniem_ rzuciła 
się p rzed  m ężem  na kolana , ca łu jąc jego  
ręce i ziewając je łzami.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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szcze jedna bardzo znamienna. Tak pol­
scy. jak i ruscy posłowie stwierdzili, że 
gospodarstw o małorolne w Galicyi znaj­
duje się w bardzo ciężkich warunkach 
ekonomicznych, ale, gdy pierwsi przyczyn 
owego smutnego stanu dopatrują się s łu ­
sznie w  przeciążeniu podatkowem, w  bra­
ku życzliwej polityki gospodarczej w obec 
naszego kraju ze strony rządu, posłowie 
ruscy winy złego stanu ekonomicznego 
włościan chcą przedewszystkiem doszukać 
się u Polaków.

Stąd też pochodzi, że uzasadnienia 
ich odchodzą od właściwego założenia.
P. Onyszkiewicz mówi o tern, że polscy 
właściciele gruntów wolą, w  razie parce- 
lacyi, sprzedawać je Mazurom, aniżeli Ru­
sinom. Narzeka na włości rentowe i usta­
wę parcelacyjną, jakoby zw róconą przeciw 
Rusinom, a przecież wiadomo, że tak w ło ­
ści rentowe, jak i sprawa parcelacyi, mają 
na celu ekonomiczne wzmocnienie stanu 
włościańskiego, bez względu na narodo­
wość. Ale posłowi Onyszkiewiczowi cho­
dzi oto, że z udogodnień mogą korzystać ró­
wnież Polacy we wschodniej Galicyi, a tę 
część kraju, Rusini pragnęliby zarezerwo­
wać wyłącznie dla siebie. Wreszcie Ony­
szkiewicz schodzi na pole językowe, któ­
re ze sprawami ekonomiczneini nic nie 
ma wspólnego.

P. ks. Dawydiak twierdzi, że rząd 
krajowy systematycznie pracuje nad ob­
ciążaniem i zubożaniem chłopa, a jako do ­
w ód  przytacza ustawę łowiecką i ustawę 
rybacką. Otóż i jedna i druga ustawa z 
istotą rzeczy, to jest ze złym stanem eko­
nomicznym gospodarstw  małorolnych ma 
bardzo mały związek, a nawet ustawa ry­
backa, może w przyszłości przyczynić się 
do poprawy s tosunków ogólno-ekonomi- 
cznych kraju, a więc i włościan.

Ma ona bowiem zapobiedz wyrybie- 
niu naszych rzek, do czegoby niewątpli­
wie doszło. Ale cóż, ustawę ustanowili 
Polacy, — a zatem na szkodę Rusinów.

Sytuacya parlamentarna.
Na wczorajszej konferencyi przewodni 

czących klubów, zakomunikowano na 
wstępie prośbę o liczny udział austryac- 
kich parlamentarzystów w międzynarodo­
wej konferencyi pokojowej, która odbę­
dzie się 10. września w Berlinie. Nastę­
pnie zaproponow ał prezydent Izby posłów , 
aby dyskusyę budżetow ą zakończyć w 
czwartek tak, aby w piątek lub sobotę 
przyszło do głosowania i odesłania bu­
dżetu do Izby panów. Niektóry przywód­
cy klubów oświadczyli się za skróceniem 
dyskusyi przez zrzeczenie się głosu i zło­
żyli imieniem swych klubów oświadcze­
nie co do zrzeczenia się części lub całej 
reszty przeznaczonego dla nich czasu. 
Lueger oświadczył się przeciw przerwaniu 
dyskusyi budżetowej, tak samo Seitz wy­
stąpił przeciw ograniczeniu dyskusyi. Ro­
mańczuk wywodził, że nie może przyłą­
czyć się do propozycyi zrzeczenia się kon­
tyngentu mówców. Postanow iono według 
możności wziąć pod obrady Izby po bu­
dżecie, przedłożenia załatwione dziś w 
komisyi budżetowej.

Z zaboru pruskiego.
Dziennik poznański donosi o pierw­

szych krokach w celu wywłaszczenia. Do­
wiaduje się mianowicie z zupełnie pew ne­
go źródła, że komisarze powiatowi roze­
słali obywatelom ziemskim formularze sta­
tystyczne dotyczące majątków ich z w e­
zwaniem wypełnienia formularzy. „Dzien­

nik pozn. przestrzega, że nikt nie jest o bo ­
wiązany do wypełnienia tych formularzy.

Rozruchy w Persyi.
Wczoraj rano otoczono gmach parla­

mentu i meczet pobliski kozakami i w e­
zwano parlament, aby w myśl życzeń 
szacha, wydał kilka osób. Parlament od­
mówił. Skutkiem strzałów, danych przez 
członków klubu politycznego do wojska, 
padło kilku żołnierzy. Z obozu szacha 
nadeszły wczoraj wieczorem posiłki ar- 
tyleryi, która ustawicznie strzela.

Lis t  r e p o r te r a .
Szanowna Redakcyo!
W czasie wolnym od studyowania naj­

nowszych fasonów kapeluszy damskich, 
(do czego potrzeba 48 godzin na dobę, 
aby studyum było gruntowne) zajmuję się 
nieco polityką. Tak samo robił podobno 
modny dzisiaj p. Wasiński. Polityka, ści­
śle rzecz biorąc, nie należała do jego fa­
chu, tak, jak nie należy i do mojego za­
kresu działania. Ale ponieważ Wasiński 
wszystko robił dobrze, jak mu to nawet p. 
prokurator przyznaje — więc moje po ­
święcanie się polityce nie będzie mi chyba 
za złe poczytane. Zresztą, mamy we Lwo­
wie takich jak ja polityków około 100.000 
samej płci męskiej, nie licząc zwolenniczek 
powszechnego, równego, tajnego itd.. Otóż, 
aby nie odbiegać od rzeczy, stwierdzam, 
że gwoli tej politykomanji przeczytałem 
sobie (oczywiście, bo nie komu innemu!) 
to, co świeżo p. Roman Dmowski, taki 
niby

leader Koła Polskiego
w Dumie petersburskiej napisał w  malu­
tkiej książeczce, (coś 400 stron druku) p. 
t. „Niemcy, Rosya i polityka polska".

A treść jej? En deux m ots : Polacy, 
godząc się na fakt, że Polska byt państw o­
wy straciła, mogą i powinni, a lb o : p o w in ­
ni i mogą w warunkach, danych im przez 
trzy rozbiorowe mocarstwa, rozwijać się 
narodowo.

Jak się to Szanownej Redakcyi p o d o ­
b a ?  A szczególnie jak się Jej podoba  to: 
„ m o g ą " ?  Bo mnie się to tak podoba, jak 
mi się swego czasu podobało , kiedy mi 
mój opiekun pow iedzia ł:  Mój kochanku, 
ty możeż sobie robić, co ci się podoba, 
ale pamiętaj, że ci na twoje fantazye, na 
jakieś farmazońskie książki, na teatr i tym 
podobne głupstwa (a było to w czasach, 
kiedy jeszcze w teatrze polskim we Lwo­
wie nie znano operetki 1) nie dam ani graj­
cara !

Pominąwszy to jednak, przypominam 
sobie, że pan Dmowski jest sztabs -k a p i­
tanem narodowej demokracyi tj. stronni­
ctwa, które „w ypasow ało się" na śmier­
telnego wroga konserwatystów i t. zw. 
stańczykiery'- A przypominam sobie ró­
wnież, iż nie tak bardzo daw no temu, coś 
podobnego jak dzisiaj p. Dmowski, pisał 
i z katedry uniwersyteckiej głosił wielki 
hetman stańczyków, profesor Stanisław 
Tarnowski.

Co to był za gw ałt —
niech ręka Boska broni! Zdrajca! 

Trójlojalista: Lokaj na trzy fronty! To 
były jeszcze najłagodniejsze „psiakrew!" 
któremi biednego Tarnowskiego beształa

demokratyczna piechota. I gdyby nie to, 
że Tarnowski, hetmanów potomek, chociaż 
stańczyk i profesor, dobrze na koniu (lo­
giki i wymowy) siedzidł a pióręm, jak on­
gi przodkowie jego damascenką, ogarnąć 
się umiał, to byłaby go bez miłosierdzia i 
pardonu brać z pod demokratycznego zna­
ku rozniosła na strzępy.

A zatem:

Co je s t?
Ja się Szanownej Redakcyi pytam, bo, 

dalibóg, nie rozum iem ! C z y : Tempora mu-  
tantur et democratos mutant in illos ? Albo 
czy też może stary już dzisiaj, ale w ów czas 
młody profesor — miał jednak racyę?

Jak się z góry zastrzegłem, politykiem 
nie jestem, ale takie rzeczy, co piszą lu­
dzie wybitni o polityce polskiej, to mnie 
jednak obchodzić muszą. Więc Szanowna 
Redakcyo! Proszę! na klęczkach błagam i 
zaklinam, daj mi jakąś uspokajającą odpo* 
wiedź, bo po nocach sypiać nie będę, stra- 

' cę apetyt, ochotę i siły do pracy, a wtedy 
mozolnie rozpoczęte i znakomicie zapo­
wiadające się (satne — bo ich nikt zresztą 
nie zapowiada) moje prace pozostałyby 
nieukończone — czegobym sobie ftcale 
nie życzył.

Wasz reporter.

P. S. Jeżeli ktoś z łaskawych Czytel­
ników byłby w mniemaniu, pod wpływem 
przeczytania mego wczorajszego listu, że 
moje rozmyślanie s a m o t n e  — jak napi­
sałem — jest rozmyślaniem s r o m o t n e m  
— jak wczoraj wydrukowano, to uprze­
dzam, że jest w grubym błędzie. Stwier­
dzam zarazem, że rozmyślam zawsze s a ­
rn o t n i e  Gest to od czasu Adama, pier­
wszego filozofa, najlepsza szkoła) a 
s r o m o t n e m i  mogą być te moje rozmy­
ślania chyba wówczas tylko, kiedy wypa­
dnie mi myśleć dajmy na to o mirfistrze 
Kleinie, o Siczyńskim, o moralności w pań­
stwie „der Gottesfurchtundguter Sitten“, o 
Eulenburgu, o takim sromotuym fakcie 
dziejowym, jak wywłaszczenie chłopa pol­
skiego Drzymały... i w. i. i w. i.

Ale — to już nie moja wina, że fakta, 
o których myśleć potrzeba, są  tak s r o ­
m o t n e .

w. r.

Rozprawa Wasińskiego.
Wczorajsza rozprawa rozpoczęła się 

przesłuchaniem świadków w sprawie kra­
dzieży w To w. ruskich księży we Lwo­
wie przy ul. Ruskiej.

Dyrektor Towarzystw a H r e h o r y 
G r o s i k  o kradzieży dowiedział się z 
gazet, gdyż podów czas bawił na urlopie.

Św. S e r o i c z k o w s k i ,  urzędnik 
Banku austro-węg. jako urzędnik tej in- 
stytucyi zawiadomił, po dowiedzeniu się 
o kradzieży, w  pierwszem rzędzie policyę. 
W  biurach zastał nieład i rozbitą kasę, z 
której skradziono 158 kor. 86 hal. i jeden 
los małej wartości.

Na drugi dzień miało wpłynąć do ka­
sy 200.000 kor.

Św. J a k ó b  W - o k r o j ą ,  były w o­
źny Tow . ruskich księży, spostrzegł pierw­
szy popełnioną kradzież. Okna zasłonięte
były ceratą.

Św. dr. P a p e e ,  lekarz chorob we­
nerycznych poznaje w Adamskim pacyen-

krawca Jabłońsk iego ,
by podał ad res  sw ej Pracowni

G a r d e r o b a .

O d p o w i e d ź :  Z aw iadam iam  u p rza jm ia , że  P raco w n ia  k r a w a ­
tk a ,  w a r s z ta t  re p e ra c y ja y  i c z y sz e z s a la  odzieży  z p lam , p rz e n io s ła m  
n a  u l. S c b la sk lsa a  I. 12 II. p lg tro , gdzie  n ad a l, w sz e lk ie  ro b o ty  
k raw ie ck ie , s ta r a n n ie ,  ta n ia  i w n a jk ró tszy m  c z a s ie  w ykonują w. 
J ż ł B i L O Ś S S U .  —  R ab a ta  m odnego u b ra n ia  m arynarkow ego  
od 10 zł. ta s o n  z d o d a tk am i, chem iczne C zyszczonia 1 .p ra so w an ia
   g a rn itu ru  t  z f .  i t .  p . —  Ceny m ożilw ia n isk ie . = =
B a c z n o ś ć !  M undury S oko le  w y rab ia , p r z e ra b ia  i do p aso w u je , 
p7vópi 7 nism nrzvimiiia do k am iso w e i so rzad aż y . V liszalkia p rzybory
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ta, którego leczył na reumatyzm. Tak 
świadek, jak i rzeczoznawca sądow y dr. 
Chomin oświadczają, że podobne newral­
giczne cierpienia mogą ustąpić na dłuż­
szy czas, następnie powracają na jakiś 
czas, czy jednak chory przydatny jest do 
forsownych czynności, jak przewracanie 
kas, łupanie muru itp. zależy to od stopnia 
choroby.

Św. W i 1 n e r ,  woźny kahału lw ow ­
skiego, wid"£iał tylko dziurę.

Św. B e r t a  S a s s ó w  a,  właściciel­
ka sklepu jubilerskiego zeznaje, iż z kasy 
nie skradziono niczego, natomiast zabrano 
drobne przedmioty wartości ćkoło  10.000 
kor. Asekuracya wypłaciła jej tylko 4.000 
kor. Pierścionek przyniesiony do oszaco­
wania, poznała natychmiast, jako swoją 
własność.

&w. S a l a m o n a  R u b i n f e l d a  u- 
karano grzywną 10 kor., za niestawienie 
się na rozprawie.

W sklepie jego, sąsiadującym ze skle­
pem Sassowej, rozbito puszkę Kasy oszcz. 
skąd zabrano około 200 k., z kasy skra­
dziono kilkadziesiąt koron, ponadto kilka 
flaszek koniaku i kilka puszek sardynek.

Do postępowania karnego nie przyłą­
cza się.

Św. M a r c e l i  W a w r o ń właściciel 
trafiki w sąsiedztwie domu Andrioliego, ze­
znaje, że okradziono go tej samej nocy, 
co i Sassową. Wartość skradzionego tyto­
niu, cygar i t. d. wyflosi 500 k.

bw\ J ó z e f  S t a d n i k  dyrektor tea­
tru, podczas kradzieży u niego popełnionej 
mieszkał przy ul. Krasickich. Prócz gotówki 
zabrano mu rewolwer i kołnierz z krym­
skich baranków. Szkoda wynosi około 
3000 kor.

Kostur bywał u nich, a w krytycznym 
dniu spóźnił się na przedstawienie. O ulo­
kowaniu pieniędzy w Narodnyin Sojuzie 
dowiedział się świadek od żony. Przyznaje, 
że Kostur żył bardzo skromnie.

Z o f i a  S t a d n i k  o w a  żona poprze­
dniego, poznaje skradziony jej kołnierz, 
który też z powrotem otrzymuje.

Św. J ó z e f Z a r e m  b a, u którego 
mieszkał Kostur w Stryju zeznaje, że K o­
stur żył bardzo oszczędnie.

Św. H e r m a n  B o r n f e 1 d poznaje 
Wasińskicgo i Kostura, jako tych, którzy 
sobie u niego zamówili ubrania. Za Ko­
stura zapłacił Babiński.

Św. K a r o l  N e u m a n  policyant miej­
ski we Wiedniu, zeznaje w sprawie kra­
dzieży w Tempelvereinie we Wiedniu. 
Wasińskiego pożnaje jako jednego z tych 
dwóch, którzy się dzień przedtem w po­
bliżu miejsca kradzieży kręcili. Jako dru­
giego poznaje z fotografii Schwarzera.

Nastąpiła sprawa kradzieży w Przemy­
ślu, przy ul. Jagiellońskiej. P rzesuwa się 
wielu świadków, którzy widzieli bądźto 
uciekających, bądźto kręcących się koło 
miejsca kradzieży. W przeważnej części 
rozchodzi się o rozpoznanie Huttnera. Świa­
dek M. Neustein, który mieszkał koło Hut­
tnera opowiada, że mógł widzieć oskarżo­
nego w domu, nie wydalającego się w okre­
sie kradzieży u Sassowej w bramie Andrio- 
lego we Lwowie. Matka Huttnera stająca

także jako świadek powtarza to samo, co 
poprzedni świadek.

Kradzież w  Gracu.
Świadek Heinrich Weiss, portyer ka­

hału żydowskiego w Grącu, złożył zezna­
nia na niekorzyść Schwarzera. Poznaje go 
z fotografii. Na ławie oskarżonych go nie 
ma. Według jego zeznań, to Schwarzer krę­
cił się już wcześniej przed kradzieżą przed 
domem i skradł nawet klucz główny od 
lokalu, który zobaczył u niego. Świadek 
poznaje rozmaite rzeczy, jak mankiety etc., 
znalezione na miejscu kradzieży. W asiń­
skiego nie poznaje, nie może twierdzić, 
jakoby go widział.

W Pradze.
Franz Sewerin kupiec z Pragi zeznaje, 

że w jego sklepie, na rogu pl. Wacława, 
był Wasiński z jakąś damą i chcieli kupo­
wać kasę. Kupiec im wskazał sklep, gdzie 
dobrą kasę zakupić mogą. Wtedy W asiń­
ski spytał się jego: a pan masz jaką kasę? 
Na to Sewerin, nie podejrzewając jego o 
nic pokazał swoją kasę. Wasiński oglądnął 
ją na wszystkie strony i p róbow ał wszyst­
kich zamków.

Jako drugi świadek z Pragi, staje Ju­
lian Roubiczek, zastępca zarządcy młyna. 
Był on naocznym świadkiem sceny zabi­
cia Kausk’ego w Pradze. Widział z daleka 
(na 30 kroków), rozmawiającego Wasiń­
skiego z policyantem, potem usłyszał dwa 
strzały (możliwie, że to było echo od no­
wej budowy), a potem zobaczył, jak W a­
siński uciekffł bez palta, ale sobie nie przy­
pomina gdzie.

Na tern rozprawę zamknięto o godz. 
2 po południu.

Hakata w Galicji.
Pos Tagebl. donosi z Galicyi:
„Rozbudzeni do życia narodow ego w 

Galicyi Niemcy, posiadający od roku wła­
sne Towarzystwo ochronne, „Bund" Niem­
ców chrześcijańskich w Galicyi, z prze­
szło 80 grupami i własny niemiecki Volks- 
blatt, starają się obecnie o to, aby wy­
zwolić się także pod względem ekonomi­
cznym od swych polskich gnębicieli (?). 
Niedawno założono w Brygidowie pod 
Kołomyją kasę Raiffeisenowską; obecnie 
zakładają drugą w mieście zachodniej Ga­
licyi, Nowym Sączu. W Knihyninie pod 
Stanisławowem otwarto przed miesiącem 
dom towarowy niemiecki. We Lwowie i 
innych miastach galicyjskich starają się o 
zbudowanie niemieckich dom ów  dla T o ­
warzystw. Potrzeba też znacznej liczby 
szkół niemieckich. W wielu koloniach nie­
mieckich powstaną księgarnie niemieckie 
i będą założone nowe grupy. Gdzie tylko 
spojrzymy, wszędzie, pomimo polskiego 
nacisku, widzimy czynność nowego życia 
narodow ego w śród  braci galicyjskich, któ­
rzy rozbudzili się jeszcze w jedenastej go­
dzinie, jako niemieccy „kulturtregerzy".

„Jak dzielnie przystępują do dzieła 
Niemcy w Galicyi, o tern świadczy przy­

kład polskiego miasta, Nowego Sącza. 
Niedawno utworzono przy licznym udzia­
le mniejszości niemieckiej, niemal jedno­
cześnie, nietylko grupę Bundu niemieckie­
go i kasę Raiffeisenowską, ale p o s tan o ­
wiono także założyć czytelnię i utworzyć 
grupę miejscową niemieckiego „Schulve- 
reinu".

Kogo socyallści chcą brać na kawał?
W Głosie z dnia 23. czerwca br. znaj­

duje się sążnisty fejleton o lwowskim 
„Bristolu". Czem karmią tam naszą publi­
czność, wykazał całkiem prawdziwie nasz 
„Jojne Parasol" . Rozchodzi się jednak o 
to, dla kogo właściwie socyaliści reklamu­
ją „Variete-Bristol", bo, że nie dla tych 
kilkunastu otumanionych robotników, któ­
rzy jeszcze czytują fth organ, to chyba i 
najgłupszy przyzna. Dianiand siedzi we 
Wiedniu, Daszyński na Śląsku, Wasiński 
w kryminale, a przecież żaden z Harlle- 
bów  i Czaczkiesów, już nie na 20-korono- 
wą gruszkę, ale na szklankę piwa w Bri­
stolu, po opłaceniu wstępu, pozwolić so ­
bie nie może. Dawniej, hotelem socyali- 
stów były zaułki ul. Furmańskiej, Sieniaw- 
slciej, Lwiej itp. — dziś: hotel Bristol.

Co za znakomita reklama dla p. żlehn-
guta! .

I proszę mi teraz powiedzieć, czy 
znajdzie się choć jeden uczciwy człowiek, 
który po przeczytaniu reklamy w u  łosie 
odważy się zajechać do tak zachwalanego 
hote lu?

Przy Szw abach, reizenderach, pru sa­
kach jeszcze  jedna p l u s k w a : socyaliśc i;  
chyba aż nadto do obrzydzenia ludziom 
p o d o b n e g o  bajzlu.

Ale wysnuwają się z tego dw a w nio­
s k i : albo, socyaliści konając, sążnistą re­
klamą chcą podreperować suchotnicze 
worki, albo też napływ marek pruskich 
pozwala im jakiś czas brylować w „Va­
riete-Bristol",’ gdzie do tow arzystw a chcą 
zwabić i trochę porządnych, a monetarnych 
ludzi.

KRORH2C».
Kalendarzyk:
Dziś rzym. kat. Jana Chrzciciela , gr 

kat. Warftołomeja.
Jutro rzym. kat. Prospera, gr« kat* 

Onufrya prep.
Repertuar teatru  miejskiego (p °d  dy- 

rekcyą Ludwika Hellera):
We środę „M ieszczanie", sz tuka  w  4 

aktach, g o śc in n y  w y stęp  Kazimierza Ka- 
mińskiego. _

We czw artek  „B ogaty  w ujaszek  , k o -  
m edya w  4  aktach, g o śc in n y  w ystęp  Ka­
zimierza Kam ińskiego.

W piątek „Pan dyrektor", komedya 
w  3 aktach, gościnny występ Kazimierza 
Kam ińskiego. ___________
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k o łd e r ,  m a te r a c ó w ,  p o d u s z e k  p ie r z a n y c h , w k ła d ó w  
s p r ę ż y n o w y c h ,  s ia t e k  d o  łó ż e k  i t .  p> j a k o t e ż  p r z e ­
r a b ia  p o  I z ł .  3 0  c t .  k o łd r y  i m a t e r a c e .  ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

I C ftZIMIERZ SKIBIŃSKI
S c h u 6 te r a .d łu g o le tn i  w s p ó łp ra c o w n ik  firm y ----------------

Lwów, uh Itopteim ika !■

PRACOWNIA RZEŹBIARSKA 1 POZLOTBS1CZA

Stefana Kucharskiego
w e Lwowie, ul. Ł yczakow ska  7.

’poleca: a r ty s tyczn ie  wykonane ramy, meble stylowe, 
naśladownictwo antyków. — Roboty kościelne w Każdym 
stylu. — Specyalność: RAMY a  la polskie sruckio pa­
sy  (im itacya znakomita), jakoteż fabryczne  ramy na 
m etry  począwszy od 60 h. za m e tr  bieżący. Plany 
i kosztorysy na żądanie. — Ceny nader  przystępne. 
 —  Szkoła warszawska. ;
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W  sobotę „Dom otwarty", komeuya 
w 3 aktach, występ Kazimierza Kamiń- 
skiego.

W niedzielę „Łapownicy" (Intratna 
posada), komedya w 5 aktach, gościnny 
występ Kazimierza Kamińskiego.

W poniedziałek „Markiz de Priola", 
sztuka w  3 aktach, przedostatnie przed­
stawienie przed wyjazdem do Krynicy i 
przedostatni gościnny występ Kazimierza 
Kamińskiego.

Wiadomości dyecezyalne. Archidyece- 
zya lwowska ob. łać. P rzeniesieni: ks. 
Stanisław Trychta z Podhajec do Zaw ało­
wa, ks. Aleksander Dworzański z Mikuh- 
niec do Podhajec. Konkurs ogłoszono na 
probostw o w Toustem do końca lipca, na 
jedną posadę wikaryusza kościoła kate­
dralnego do 15 lipca. Odnośnie do kon­
kursu na probostw o przy kościele św._ An­
ny we Lwowie ogłosił konsystorz, źe w 
Kleparowie utworzona będzie ekspozytura 
samoistna, a niektóre ulice w tej parafii 
przydzielone będą do powstać mającej pa­
rafii przy kościele św. Elżbiety.

Dyecezya przemyska ob. łać. Instytu- 
owany na probostw o w Krośnie ks. An­
toni Koleński, dziekan i proboszcz w Ry­
manowie. Zamianowany administratorem w 
Nowosielcach kozickich ks. Józef Dziedzic, 
administrator w Stanach. P rzeniesien i: ks. 
Antoni Ziemba, administrator w Nowosiel­
cach kozickich, na posadę  kooperatora ad 
personam w Porażu ; ks. Andrzej Gorczy­
ca, wikary w Drohobyczu do Rzeszowa.

Mianowania. P. minister sprawiedliw o­
ści zamianował kandydata notaryalnego, 
Ludwika Stropińskiego w Skawinie, nota- 
ryuszem w Zakliczynie.

Prezydent sądu krajowego wyższego 
w Krakowie nadał Michałowi Adamowi 
Hubaczkowi, asystentowi rachunkowemu w 
sądzie krajowym wyższym we Lwowie, 
posadę asystenta rachunkowego w sądzie 
krajowym wyższym w Krakowie.

Przeniosienie. Tomasz Słomski, rządo” 
wo upoważniony inżynier budowy i geo­
metra, przeniósł sw ą  siedzibę urzędową z 
Krakowa do Krosna.

Z kolei państwowych. Minister kolei 
przeniósł inspektora Leona Klimkiewicza, 
naczelnika ogrzewalni w Feldkirch, w Przed- 
arulanii, do okręgu kolei Północnej, oraz 
komisarza maszyn Jana Unterschiitza z war- 
statów kolejowych w Stanisławowie do o- 
kręgu kierownictwa ruchu w Czerniow-

lwowskiej złożył II. 
na wydziale inżynie- 
rodem ze Rżysk ad

cach
Na politechnice

egzamin państwowy 
ryi p. Józef Kania,
Wojsław.

Rada szkolna krajowa zamianowała w 
szkołach lu d o w y c h : Winc. Onysymowa,
Jana Tryszczyłę i Jana Rubricha, nauczy­
cielami w Kołomyi, Kaz. Gołębiowskiego 
w Kamionce strumiłowej, Maryę H apków- 
nę w Gródku, Anielę Lewicką w Mielcu, 
Sew. Krzywdę kier. i M. Krzywdzinę nau ­
czycielką w  Kołomyi, Jana Kossara kier. 
w Stojanie, Jana Żabińskiego w Lancko 
ronię, Leona Markowicza w  Przytkowi- 
cach ; nauczycielami i nauczycielkami szkół 
2 -k la so w y ch : Paulinę Męcińską w Bole- 
straszycach, Al. Szczerską w Rzykach, Ja 
dwigę Wyrobiszównę w Stryszowie, Te- 

tklę W erbenecównę w Wietłinie, Stan. Ko- 
jów nę w Sidzinie, Rom. Anderscha w Wo- 
/  w ad o w sk ie j ; nauczycielami i nauczy­

cielkami szkół I -k ia s . : Maryę Albrechtów- 
nę w Morszynie, Wład. Weichmana w 
Palczowicach, Jana Pietrochowicza w W y­
sokiej, Stan. Styrnalskiego w Baczyme, 
Wład, Rodzińskiego w Łękawicy, Rom. 
Ciesielskiego w Jagonyi, Stef. D obrow ol­
ską w Sielcu bieńkowym na przysiółku 
„Gawliki“, Stef. Adamusa w Krzemienicy 
oraz przeniosła Feliksę Gerlichównę w 
Słomirogu do Zagórza.

Z uniw ersytetu. Znany uczony, profe­
sor gimnazyum II. we Lwowie, dr, Franci­
szek Krezek, wygłosił wczoraj przedpołu­
dniem w auli uniwersyteckiej wykład ha­
bilitacyjny pt. „Teorya niewoli p rasło­
wiańskiej". Dr. Krezek habilitował się ze 
slawistyki porównawczej.

Egzamin dojrzałości. W gimnazyum VI. 
we Lwowie zdaw ał wczoraj dodatkowo z 
pow odu choroby egzamin dojrzałości . e- 
liks T h u r n e n .  Egzamin w ypadł jedno­
głośnie z odznaczeniem.

Tow. hygieniczne. Onegdaj odbyło się 
w sali Tow. lekarskiego we Lyvowie, wal­
ne zgromadzenie Tow . hygienicznego. 0 -  
brady zagaił prezes dr. Obtułowicz, pod­
nosząc zadowalający rozwój T o w - P °  
przeprowadzonej dyskusyi, udzielono skarb­
nikowi absolutoryum, oraz w ybrano w 
miejsce ustępujących członków na nastę­
pne 3 - lec ie : dr. Merunowicza, dr. Miko­
łajskiego, dr. Panka, dr. Piaseckiego, dr. 
Zgórskiego, na zastępcę wydziałowego 
dr. Kuhna, do komisyi rewizyjnej: dr. La- 
chowicza, dr. Ogieńskiego i dr. Jenknera.

Obrońcy Siezyńskisgo. Ustalono już li­
stę obrońców, którzy prowadzić będą o- 
bronę Siczyńskiego. Są nimi: poseł dr. 
Kost’ Lewicki, poseł dr. Teofil Okuniew­
ski, adwokat z Tarnopola, dr. Hołubo- 
wicz, kand. ad w. dr. Wł. Starosolski (ukr. 
socyalista) i kand. adw. dr. Zahajkiewicz. 
Trzej ostatni kandydowali również przy 
zeszłorocznych wyborach do parlamentu.

O cyrku Llpota czytamy w  Słowie pol- 
skiem następującą notatkę: Ładne porząd­
ki, jak się dowiadujemy, panują w pro­
dukującym się u nas cyrku Lipota. Oto p. 
R. chcąc sobie, w obec spodziewanego 
natłoku publiczności, zabezpieczyć miej­
sca na wieczorne przedstawienie, kupił w 
niedzielę popołudniu kilka droższych, nu­
merowanych biletów. Jakież jednak byio 
jego zdumienie, gdy w chodząc wieczorem 
z rodziną do hippooromu, usłyszał od za­
gradzającego mu u wejścia drogę biletera, 
że z zakuoionych biletów nie będzie mógł 
korzystać,* gdyż wszystkie miejsca wypeł­
nili już szczelnie widzowie. Wobec| sta­
nowczej podstawy strzegącego wejścia 
cerbera, nie wypadało nic innego p. R., 
jak tylko zwrócić się do kasy o zwrot 
pieniędzy. Ale tutaj now a spotkała go 
niespodzianka: pieniędzy nie chciano mu
zwrócić, i po długich dopiero, niemiłych 
pertraktacyach i zagrożeniu interwencyą 
policyi, uczyniono zadość jego żądaniu. 
Fakt ten jest zupełnie autentyczny i po ­
dajemy go ku przestrodze zwolenników
cyrku.

Ogień. W  piwnicy Szymona Wcitza 
przy u!. Bóżniczej 1. 19. wybuchł wczor. j 
rano o g. 10. pożar. Zajęły się składy po- 
darych  kanap, które Weitz jako tapicer 
tam składał. Było tych rupieci około 15 
fur. Straż ogniowa przybyła na miejsce, 
ogień ugasiła i piwnicę uprzątnęła. P o w o ­

dem pożaru, było wejście właściciela ze 
świecą, którą nieostrożnie nachylił.

Dowcipny dorożkarz. Dorożkarz Nr. 91 
jechał bardzo szybko przez ulicę Leona 
Sapiehy. Na to zwrócił mu uwagę stojący 
tam kapral policyi. Dorożkarz zaś mając 
dobre konie zaciął je jeszcze więcej, a na 
pożegnanie pokazał polieyantowi okazalszą 
część swego ciała.

Wielki palec u lewej ręki. Zwaszczy- 
szyn jechał wozem jednokonnym przez 
ul. Jagiellońską, a Jakubiszyn _ chciał go 
zatrzymać. Ale tak się złożyło, że ów ostat­
ni upadł i dostał się pod wóz i zwichnął 
sobie wielki palec u lewej ręki.

Samobójstwo. Wczoraj o g. 2. pop* 
odebrał sobie życie wystrzałem z rewolwe­
ru Antoni Agopsowicz, koncepista z namie­
stnictwa, zam. przy ul. Kleinowskiej 1. 4 
Pow ody sam obójstwa nieznane.

Awanturnik. Józef Czernichowski, mu­
rarz z Zamarstynowa w padł do szynku 
przy ul. Króla J3na w niedzielę wieczorem 
i urządził tam taką kolosalną awanturę, że 
musiano go przemocą z szynku wyrzucić. 
Przy nim znaleziono laskę hebanową, ele­
gancką z monogramem B. P. Pochodzi 
prawdopodobnie z kradzieży.

Nożownik włóczęga. Antoniego Jaro­
sławskiego znanego włóczęgę chciał w 
niedzielę aresztować stójkowy ,za aw antu­
rę na ul. Kazimierzowskiej. Ten opierał 
się temu w ten sposób , że wyciągnął du­
ży nóż i rzucił się na poiicyanta, chcąc 
go przebić. Na szczęście temu przeszko­
dzono.

Dla czereśn i. Do ogrodu architekty 
Chrzanowskiego przy ul. Leśnej, zakradli 
się w nocy z 22 na 23 bm. Andruszka 
Mikołaj z Piotrem Stenccm, aby uraczyć 
się czereśniami. Ale zamiast zerwać sobie 
parę owoców, połamali wszystkie gałęzie 
czereśni i zabrać je chcieli do pobliskiej 
stajni, aby tam oberwać je i skonsum o­
wać. Niestety, przyłapano ich na gorącym 
uczynku. Szkoda przewyższa 50 K.

Znowu rowerzysta. J a k i ś  rowerzysta 
jechał tak prędko i nieostrożnie przez ul. 
Krakowską, że najechał na małe czterole­
tnie dziecko rodziców nieznanych i bar­
dzo ciężko je poranił. Rowerzysta zdołał 
się wyrwać z rąk trzymających go ludzi i 
umknął.

Przybłękany pies. Do W ł. Laskowskie­
go, zamieszkałego na Lewandówce 1. 115. 
przybłąkał się pies (seter) maści kaszta­
nowatej i jest tam do odebrania.

— + Michał Pociecha, artysta malarz, 
profesor rysunków w  seminaryum żeńskiem 
i gimuazym Sobieskiego, zmarł w  Krako­
wie, przeżywszy lat 56. W śród starszego 
pokolenia wychowanków krakowskiej szko­
ły sztuk pięknych z czasów dyrekcyi Ma­
tejki dobrze znanem było nazwisko ś. p. 
Pociechy, który cichą pracą artystyczną, 
jako twórca lirycznych pejzażów, akwarelą 
przeważnie malowanych, zdobył sobie 
uznanie i popularność. Pejzaże jego miały 
zawsze piętno swojskości. Niezwykle sta­
ranny rysunek i koloryt, dobre odczucie 
charakteru polskiego krajobrazu zapewniały 
Im powodzenie na krajowych wystawach 
sziuki. Nie dalej jak przed kilku dniami W 
salonie Tow. sztuk pięknych wystawione 
zostały dwa piękne krajobrazów śp. Pocie­
chy, które dyrekeya zakupiła do rozloso­
wania.
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— Utonięcie w Wiśle trzech  uczniów.
W  św ięto  Bożego Ciała s traszny  w ypadek  
zdarzył się p o d  P łockiem  na Wiśle. 47 
uczn iów  szkoły  począ tkow ej p o d  W a r ­
sz a w ą  w ybra ło  się na wycieczkę statkiem 
parow ym . W p ro s t  P ło c k a  ch łopcy  zaczęli 
się k ąpać  w miejscu, gdzie w o d a  by ła  dość 
płytka. Mimo zakazu i ostrzeżeń kilkunastu 
c h ło p có w  zaczęło  iść ku ś rodkow i rzeki 
i nagle d o s ta ło  się na g łęb ię  i wir. W  je­
dnej chwili w szyscy  zaczęli tonąć. P o m o c  
załogi statku i o p iekunów  c h ło p có w  ura­
to w a ła  zaledwie część n ieostrożnych. 4 rzęch 
z nich nie uda ło  się u ra tow ać , gdyż p o r ­
w a ł  ich w ir i w kilka chwil ci trzej śmierć 
ponieśli. U tonęli:  Zygm unt K um anow ski, 
lat 12; Zygm unt Markiewicz, lat 10, oraz 
Zdz is ław  Kozietulski, lat 12.

W  bursie  
gimnazyum 

Lwowie, n a ro d o w o -  
z początkiem  roku

§ B ursa  Imienia Batorego, 
im. Batorego, dla uczniów  
Franciszka Józefa we 
ści polskiej, będzie 
szkolnego wolnych 30 miejsc. W arunki 
przyjęcia są  n a s tę p u ją c e : O p ła ta  za ucznia 
w ynosi 43 K miesięcznie, które o p łaca  się 
co miesiąc z góry. Bardzo ubogim  uczniom 
W ydzia ł bursy  m oże op ła tę  obniżyć.^ Do 
bursy  może być przyjęty uczeń z każdego 
g im n azy u m , jeżeli się w ykaże dobrem  
św iadec tw em  i jes t  synem niezamożnych 
rodziców . P o  przyjęciu jednakże  musi 
się przenieść do gimnazyum Franciszka 
Józefa. Każdy uczeń ma być zaopa trzony  
w kołdrę , p o duszkę  i w ypraw ę ,  której 
ilość w skaże  zarząd bursy. P odan ia ,  do 
k tórych należy załączyć metrykę, ostatnie 
św iad ec tw o  szkolne, św iad ec tw o  stanu 
m ają tkow ego  i św iad ec tw o  zd row ia  nale­
ży w nieść  do W ydziału  bursy  do  dnia 2 q 
lipca, p o d  a d re se m :  C. k. Dyrekcya gi­
m nazyum  Franciszka  Józefa w e Lw ow ie i 
załączyć 45 halerzy w  m arkach  lis towych 
na odpow iedź .  O d p o w ied ź  otrzym ają p e ­
tenci do dnia 10. sierpnia  br.

§  Dziw nad dziwy. W ycieczka bez ko ­
sztów, bez w s tęp ó w , zab aw y  towarzyskie  
bez  o p ła t! . . .  Chyba to n iemożliwe w  se ­
zonie zdzierstw  festynow ych !... A jednak  
wycieczkę taką, do  Czartowskiej skały 
u rządza  T o w . polskiej m łodzieży im. T. 
Kościuszki w  niedzielę, dnia  28. bm. 
W  ś ró d  ochoczej,  sw o b o d n e j  zabaw y  na 
łonie  natury  znajdzie się czas i na p o w a ­
żną p o g a d a n k ę  na tem a t:  „Cele i organi-  
zacya młodzieży po lskiej". P unk t zborny  
dla uczes tn ików  w ycieczki:  pom nik  B arto ­
sza G łow ack iego  w  parku Łyczakowskim, 
godz. 9. rano. U prasza  się o zaopatrzen ie  
5 ię w  żyw ność  i przybory do  gier na 
wolnem pow ietrzu .

Walne Zgromadzenie Tow. „Ochrona
młodzieży11, odbędz ie  się dziś tj. w  środę, 
o godzinie  5. w ieczorem , w  sali Liceum 
im. królowej Jadw igi (ul. Akademicka). Na 
p o rządku  d z iennym : S p raw ozdan ie  z czyn­
ności Zarządu , kasow e , i komisyi rew i­
zyjnej, w ybory  prezesa, 10 c z ło n k ó w  za­
rządu  i komisyi rewizyjnej, oraz  wniosk i 
cz łonków .

Z Rasfy m iejsk iej.
Na w czora jszem  posiedzeniu  Rady 

miejskiej, r. dr. Obm iński p rzed łoży ł sp ra ­
w ozdan ie  komisyi weryfikacyjnej z n a s tę ­
pującemu w n io s k a m i : 1) akt w yboru  66
cz ło n k ó w  rady miejskiej, a to 50 na 6 lat, 
a 6 na 3 lata, d o k o n an y  26. m arca  i 19

maja 1908 uznaje się za w ażny  i legalny , 
2) p ro tes t  pp. Jana G ryglaszew skiego, 
Henryka Sa lw era  i Jana  Śliwińskiego za ­
ła tw ia  się odm ow nie .

W nioski te uchwalono_ bez dyskusyi, 
poczem  po  przerwie dziesięciominutowej 
w ybrani zostali do komisyi-matki przez 
ak lam acyę pp.: dr. Adam, dr. Aszkenaze,
dr. Dziwiński, H aw ranek , Ihnatowicz, Li- 
siewicz, Mikołajski, Paw lew sk i,  ^ ise!c. 
Roszkow ski, Riedl, Szydłow ski,  S tes ło -  
wicz, Sklepiński, Szpilmann, Śliwiński 
W asting.

Na tem posiedzen ie  zam knięto .

•a,

laika i  kozłem.
(D o ryciny).

N iedaleko Zagrzebia, stolicy Karyntyi, 
znajduje się lasek zw any Maksinia, do k tó ­
rego mieszkańcy Zagrzebia  urządzają  czę­
ste wycieczki. Przed  kilkoma dniami uda ł  
się do tego  lasku na p rzechadzkę ze s w o ­
im synem dr. Huehn. W  lesie zaszli na 
miejsce mniej uczęszczane, gdzie natknęli 
się na  leżącego kozła . Kozły w  porze 
obecnej lubią  się rzucać na ludzi. Dr. 
Huehn w iedząc  o tem, kazał synow i ucie­
kać, sam zaś zatrzymał się. W tej chwili 
kozioł ze rw ał się i rzucił się r.a dr. Huehna, 
który uchw ycił  kozia  za rogi i s ta ra ł  się 
go przygnieść do ziemi. W alka trw ała  
dłuższy czas. W reszcie  d row i H uehnow i 
uda ło  się w y d obyć  scyzoryk i o tw orzyć 
go. Scyzorykiem pod c ią ł  on kozłow i szyję, 
tak  że w sku tek  up ływ u krwi kozio ł runął 
na ziemię a n ied ługo  po tem  zginął. W  tym 
czasie nadbiegli ludzie sp row adzen i  przez 
syna doktora ,  ale pom oc  ich była  już zbę­
dną. Dr. H uehn w sku tek  ran otrzym anych 
w  czasie szam otan ia  się z kozłem  m usia ł 
kilka dni przeleżeć w  łóżku.

Ofiara t in g lś*  i „H arieles".
P rzed  sądem  przysięgłych w  K rakowie 

rozpoczę ła  się wczoraj ro zp raw a  przeciw 
W ik to row i Kielarowi, naczelnikowi kance-  
laryi s ą d u  kra jow em u w  K rakow ie o zb ro ­
dnię sprzeniewierzenia  d e p o z y tó w  pienięż­
nych, jego pracy pow ierzonych . Suma 
sprzeniew ierzeń 4360 koron .

W e d łu g  aktu oskarżenia , W iktor Kielar, 
l iczący lat 50, żonaty — po  15-letniej 
s łużb ie  w o jskow ej w stąp ił  w r. 1895 do 
służby  sądow ej,  jako urzędnik  kancelaryjny. 
W  trzy la ta  później, dn. 17. październ ika  
objął, jako  naczelnik kancelaryi w  X. klasie 
rangi, s łu żb ę  w  sądzie  p o w ia to w y m  cywil­
nym w  Krakowie, zaś dn. 31. g rudnia  
1907 r. zam ianow any  zos ia ł  s tarszym  na­
czelnikiem kancelaryi w  IX. klasie rangi. 
Już o d  dnia 22. października 1898 roku, 
o b o k  innych agend, miał pow ierzony  sobie  
także zarząd funduszów  w p ływ ających  do 
sądu .  Jako taki — gdy dn. 20. paźdz ie r­
nika 1903 r. z łożył B ernard  W achte l do 
depozy tu  sąd o w e g o  książeczkę w k ła d k o w ą  
Banku k ra jow ego ,  op iew ającą  na imię 
córki jego Janiny, Kielar, zam iast księżeczkę 
tę złożyć w urzędzie p o da tkow ym , zatrzy­
mał ją  u siebie, a dn. 4. w rześn ia  1907 r. 
po d ją ł  z niej kw o tę  2500 k. Szkodę  tę 
obw iniony  pokry ł następnie , niemniej przeto 
czyn ten jako  karygodny, o d d a n y  być m u­
siał sąd o w i do rozpatrzenia ._______________

Zarzuca dalej Kielarowi akt oskarżeni ^ 
zbrodn ię  oszczerstw a, której dop u śc i ł  si j 
tem, że bad an y  w  krakow skie j dyrekcy^ 
policyi, a nas tępnie  w  sądzie  ś ledczym ’ 
obw inił  p o d w ła d n e g o  sobie  u rzędnika  kan­
celaryjnego, p. Jana  M ichałowicza, o kra­
dzież rzeczonej książeczki Janiny W ac h t ló w .  
nej. Ś ledztw o bow iem  w ykazało , że p. 
M ichałow icz został o czyn ten niewinnie 
obw in iony  przez Kielara. .

W reszcie pope łn ił  zbrodn ię  nadużycia  
w ładzy  urzędow ej, gdyż pow ie rzo n ą  sobie  
książeczkę pow ia tow ej Kasy O szczędnośc i 
w  Krakowie, na nazw isko  masy spad k o w e j  
Anny M arkusowej, a op iew a jącą  na  1860 
koron , w brew  poleceniu  s ą d u  p o w ia to w e ­
go _  nie z łożył do  urzędu  d ep o zy tow ego ,  
lecz książeczkę tę zrealizował, używ ając  
podniesionej kw oty  dla sw o ich  pryw atnych  
celów. N adto , nie złożył do urzędu  d e p o ­
zy tow ego ■ kw oty  19.937 kor. na  rzecz 
sp ad k o b ie rcó w  śp. M aurycego Siebera, 
lecz kw otę  tę u lo k o w ał  na_ książeczkę p o ­
w iatowej Kasy w  Krakowie, aby po tem  
pieniądze  ow e  podn ieść .  D op iero  po  up ły ­
wie kilku miesięcy Kielar złożył kw o tę  tę 
w urzędzie depozytow ym . P o n a d to  używał 
dla w łasnych  ce lów  k w o t  rozmaitych, d e ­
p o n o w an y ch  u niego przez strony, o- 
późnia jąc  sk ładanie  ich w e w łaśc iw ym  
urzędzie.

W e w szystk ich  tych w ypadkach , Kie­
lar o b raca ł  p rzyw łaszczonem i sob ie  k w o ­
tami w s p o s ó b  dob row olny ,  p u s z c z a j ą c  
p i e n i ą d z e  n a  z a b a w y  i r o z r y w k i  
w r e s t a u r a c y a c h  i k a w i a r n i a c h ,  
a j a k  z e z n a j ą  n i e k t ó r z y  ś w i a d ­
k o w i e ,  w y d a w a ł  z a j e d e n  w i e ­
c z ó r  p o  p a r ę s e t  k o r o n .

H a s i a  p a ń s t w a -

Na w czora jszem  posiedzen iu  Rady 
p a ń s tw a  p. S tachura  w y w o d z i ł  z n o w u  ża ­
le na temat pokrzyw dzen ia  R usinów  w  
Galicyi przez P o laków .

P. Jab łońsk i  m ów ił o p rzeciążeniu  
s ą d ó w  w  Galicyi, w sku tek  czego nie fun- 
keyonują  one należycie, a n as tępn ie  zbija ł 
w y w o d y  p. Stachury.

O potrzebie  pow iększen ia  liczby s ą ­
d ó w  i zw iększenia  liczby p e r s o n a l^  s ą d o ­
w ego  m ów ił  rów nież  p. D ębski, k tóry  p o ­
lem izował następnie  z posłam i Som m erem
i S tachurą. „

P. Baczyński p o w tó rzy ł  znow u  zale p. 
S tachury, m ów ił  o b iurach pracy, dzia ła­
jących rzekom o na  szkodę  Rusinów, o 
p rześ ladow an iu  „Siczy", o konfiskow aniu , 
jakoby  b ezp o d s taw n em , pism  ruskich, a 
w  końcu  ośw iadczył, że K oło  polskie do  
spółk i z rządem  chcą  zniszczyć R usinów  
i że w o b ec  tego imieniem partyi radyka lno -  
ukraińskiej z ap o w iad a  w alkę z rządem  d o ­
póty, d o p ó k i  na ród  ruski nie uzyska  w o l­
ności. _ .

P. Kuryłowicz o św iadczy ł  się za roz­
w ojem  n iezaw isłośc i s tanu  sędz iow sk iego , 
jako p ie rw szego  w arunku  sp raw iedliw ej 
judykatury. Dalej om aw ia ł  p o trzeb ę  reform 
w  sądow nic tw ie .

P. Zieleniewski om aw ia ł  tru d n e  w a ­
runki dla rozw oju  przem ysłu  _w Galicyi, 
s p o w o d o w a n e  brak iem  p o p a rc ia  ze s trony 
rządu  i system em  p o da tkow ym , który  zby ­
tn io obc iąża  p rzed s ięb io rs tw a  p rzem ysło ­
w e  i n iedopuszcza  do rozw oju  tow arzys tw  
akcyjnych. D o m aga ł się dalej podn ies ien ia  
szkoln ic tw a technicznego, przyczem  o m ó ­
wił braki politechniki lw ow skie j.  A d a ł  
założenia  szkoły  w erkm is trzów  w  Galicyi.

{Pracownia m ectia n iczn a , Lwów,^ S y k a is a s k a  2 3 ,  wyko- 
s-owsaa-y, m a ­

do 1 2 - -  K., 
rowerowe od 2-

r.uje wszelkie

L al!” !  od 5a- ' d ó _1 8 -- 'K .: K arbirw puszkach oa v w  ao r - j w ,  “ V3r50 do V - 7  Pedały od 5 -  do 1 0 - ,
° dtiL o r h °  ™ t i ; ’i d oczyszczen ia , oliwa, palniki, klucze francuskie i t. p. s p r z e d a j ę  J a k  n a j t a n ie j .  

Ui,y’ 1 —  O liczne zlecenia upraszając, kreślę się z głębokim szacunkiem ............................

Leonard iaiiks
■neoitanlk

b a w ,  u l . S j k s l u k a l . 2 3 .



Nr. 432. GONIEC POLSKI z czwartkn dnia 25. czerwca 1908.  -   *   .....
7

Omówiwszy jeszcze ogólnie politykę e k o ­
nomiczną rządu co do Galicyi, jaka była 
i jakaby być powinna, przypomniał jesz­
cze imieniem Koła sprawę, przyspieszenia 
budow y kanału Dunaj—Ocffa—Wisła.

TELEGRAMY „Gońca P olsk iego" . 

+
Oodzimir M ałach ow sk i

Wiedeń. Poseł do Rady państwu Go- 
dzimir Małachowski zmarł wczoraj w ie­
czorem.

Wiedeń. Poseł Małachowski zmarł w 
sanatoryum Lowa podczas operacyi kamie­
ni żółciowych.

Wiedeń. Przy końcu wczorajszego po ­
siedzenia wiceprezyderft S t a r z y ń s k i  
zabrał głos i powiedział: Pose ł dr. Ma­
łachowski przed kilku godzinami zmarł. 
(Posłowie wstają z miejsc). Pose ł Mała­
chowski był członkiem tej Izby od jesie­
ni 1904, a mianowicie z początku wszedł 
jako zastępca Izby handlowej i przemy­
słowej, a obecnie jako zastępca pierwsze­
go okręgu wyborczego m. Lwowa.

Prócz tego był przez dłuższy czas 
członkiem sejmu gal., a także prezyden­
tem m. Lwowa. Ostatnio był przewodni­
czącym komisyi przemysłowej. Dr. Mała­
chowski odznaczał się wielkiemi zaletami 
charakteru, wielką uprzejmością niezmor­
dow aną pilnością. Przypominamy sobie 
wszyscy, jak jeszcze kilka tygodni temu, 
już ciężko chory, mimo odradzania leka­
rzy, przybył 'do Izby, aby wziąć udział w 
dyskusyi, ważnej dla jega ściślejszej oj­
czyzny i jego narodu. Zachowamy mu 
wszyscy trwałą przyjacielską pamięć.

*
Zwłoki zmarłego jutro przeniesione 

będą na dworzec, i przewiezione zostaną 
do Lwowa.

Na czas eksportacyi posiedzenie par­
lamentu będzie przerwane na dwie go­
dziny, aby posłowie mogli wziąć udział w 
tym pogrzebie.

Pożar szybu.

Borysław. Wczoraj w Borysławiu sza­
lała burza, w czasie której sp łonął szyb 
„Ural" należący do firmy dr. Zeiler i Ska. 
Przyczyna pożaru niewiadoma.

Z krakowskiej Rady miejskiej.

Kraków. Na wczorajszem posiedzeniu 
Rady miasta wybrano ponownie I. w ice­
prezydentem dra Henryka Szarskiego, ku­
pca, II. wiceprezydentem radcę budow ni­
ctwa Józefa Sarego 61 głosami na 68 gło­
sujących. 6 kartek oddano białych.

W sprawie Wahrmunda.
Wiedeń. Na wczorajszem posiedzeniu 

chrześcijańsko-społecznego stronnictwa u- 
chwalono, jak donosi jedna z parlamen­
tarnych korespodencyi, następującą rczo- 
lu cy ę : Chrześcijańsko-społeczne Zjedno­
czenie ubolewa, że prof. Wahrmund p o ­
wołany został do Pragi, zamiast by mu 
wytoczono dochodzenie dyscyplinarne i 
wydalono go. Klub wyraża oczekiwanie, 
że podobne wypadki nie powtórzą się 
więcej i domaga się szczególnie, aby ró­
wnouprawnienie katolickich studentów, 
przeprowadzone było przez ministerstwo 
z całą stanowczością, nawet wbrew woli 
poszczególnych rektorów.

Koło poiskie.

Wiedeń. Poln. Korresp. donosi:  Koło 
polskie odbyło wczoraj posiedzenie, na 
którem rozpoczęło zapowiedzianą dysku- 
syę nad przedłożeniem rządowem w spra­
wie podwyższenia podatku od wódki. Dy- 
skusyę, która chwilami była nader oży­
wiona, przerwano pod  wrażeniem w iado­
mości o groźnym stanie zdrowia posła 
Małachowskiego i dziś odbędzie się dal­
szy jej ciąg.

Kultura wolnomyślnych studentów.

Grac. W  kościele jSerca Jezusowego 
przed odprawieniem uroczystej Mszy św. 
z okazyi rocznicy założenia katol, stowa­
rzyszenia studenckiego „Carolina" i po ­
święcenia sztandaru nowego stowarzysze­
nia studentów „Traungan", na którą to u- 
roczystość przybyło też wielu katolickich 
studentów z poza Gracu, przyszło przed 
kościołem do starcia między studentami 
wolnoinyślnymi a katolickimi. Studenci 
wolnomyślni wśród okrzyków „P  f u j “ ! 
obrzucili katolików zgniłemi jajami. Silny 
oddział policyi zapobiegł bójce.

Po uroczystości, wolnomyślni s tuden­
ci ponownie przyjęli katolickich okrzyka­
m i : „Pfuj"! Aresztowano 15 osób. Po sp i­
saniu z niemi protokołu, wypuszczono je 
na wolność. Deputacya studentów wolno­
myślnych zjawiła się u burmistrza ze skar­
gą na postępowanie policyi.

Wybory do Sejmu pruskiego.

Berlin. Przy wyborze do Sejmu z I. 
okręgu Berlina wybrano socyalistę Hof- 
manna 313 głosami. Kandydat wolnomyśl. 
p:irfyi ludowej otrzymał 307 głosów.

Wykrycie składu broni.

Petersburg. Przed niedawnym czasem, 
uwięziono pod  zarzutem gromadzenia bro­
ni w  celach rewolucyjnych oficera gwar- 
dyjskiego batąlionu saperów  Stanowjudi- 
na. Dziś odkryła polieya w willi jego skład 
broni. Zdaje się że chodzi tu o wielką 
defraudacyę wojskową,

Rozruchy w Persyi.

Petersburg. Do Now. Wrem. donoszą 
z portu D żuisa: Dwa bataliony wojska 
tureękiego, dwa szwadrony i jedna bate- 
rya znajdują się w odległości 5 wiorst od 
Urtnii, a 17 batalionów, 5 bateryj i 6 dy- 
wlzyj kaWaleryi koło Sakis. Pismo dodaje, 
że należy stwierdzić, iż nie odbywają się 
przygotowania wojenne przeciw Rosyi.

Tebris. Ogólne usposobienie wzięło 
obrót korzystny dla partyi reakcyjnej. One- 
gdaj i wczoraj członkowie duchowieństwa 
i wysokiej szlachty, jakoteż osoby, które 
przedtem należały do partyi rewolucyjnej, 
zawiadomiły szacha, że chcą mu służyć. 
Winę ruchu rewolucyjnego przypisują oni 
kilku jednostkom, między innymi generał-  
gubernatorowi.

Zjazd wszochsłowiański.
Petersburg. Dzienniki donoszą, że ko ­

mitet słowiański wybrał już delegatów na 
kongres w Pradze. Mianowicie wybrani zo­
stali: Krasowski, Szipow, Grigori, T rube- 
cki, Miliukow, Makfakow, Kowalewski, 
Lwów, Bobiński, Stachowicz i Wołodimi- 
row  dla Petersburga i Guczkow dla Mo­
skwy. Z dziennikarzy jadą Pileszko (z Now. 
Wrem.) Feodorów  i kilku innych. Zamiast 
15 delegatów rosyjskich, uda się na zjazd 
praw dopodobnie 20.

Kredył na cele wojskowe w Rosyi.
Petersburg. Wczoraj odbyło się w  obe­

cności ministrów wojny i skarbu, oraz 
szefa sztabu generalnego nadzwyczajne p o ­
siedzenie komisyi budżetowej i wojskowej 
dumy, na którem obradow ano nad oso­
bnym kredytem w celu uzupełnienia zapa­

sów  wojennych w wysokości 293 milio­
nów rubli. Komisya oświadczyła się na ra­
zie za uchwaleniem 93 milionów, które 
mogą być wypłacone ratami; pierwsza rata 
53 milionów ma być w ypłacona jeszcze w 
bieżącym roku.

Rosya buduje port.
Petersburg. Dzienniki donoszą, że rząd 

zamierza wybudować nowy port wojenny 
w Narwie.

Wysłanie eskadry rosyjskiej.
Sebastopol. Eskadra pod komendą 

kontradmirała Żiwińskiego i torpedowiec 
pod dowództwem kontradmirała Sarzaw- 
skiego, odpłynęły na wody tureckie.

Zamach na pociąg.
Kalkuta. Gdy pociąg pocztowy doje­

żdżał do Barakdur, rzucono bombę. Dwóch 
Anglików zostało ciężko ranionych a jeden 
wagon zdruzgotany.

& I a $ l 3 3 l a z a 3 a
Po pięćdziesiąt groszy za jedea wiersz petitow y. , 

Za rubrykę tę ited ik cy a  nia b iarza o J p a w ia i i la U  ata i.

Zakład dentystyczny i tec lin iczna-dsn iysiyczny

- s  Or. Fr. Fruchtmanna
odnowiony i rozszerzony znajduje się obe­
cnie we LWOWIE, przy ul. Sykstuskiej 15, 

li. p. Dom Secesyjny.

1 0 © m e s i e M i e a

Mam zaszczyt uwiadomić Szan, P. T. 
Publiczność, iż obok znanych z dobroci 
gatunków herbaty i kawy surowej, zapro­
wadziłem 3 gatunki doskonałej codziennie 
świeżo

. . .  P S L S I J E J  U W Y  ra
w cenie Nr. I. K. 1-60, Nr. II. K 2.00, Nr. 
Ul. K'40 za pó ł kg., którą najuprzejmiej 
spróbow ać proszę.

Z poważaniem 
A dolf SiilgfiPj Lwów, Sykstuaka I.

Komeopata Or. A. O om fest
kierownik zakładu komespatyczpsgo w Białym Kamieniu, 

leczy wszelkie choroby, też zastarzałe tylko 
metodą komeopatyczną, ordynuje:

=  Lw ów ,  p!.  A k ad em ick i  Nr.  3 . ,  od  3 — 6 =
równocześnie wydaje w łasne lekarstwa.

SOIOKST KRUHIY
Or. M A R Y A N  J U R K I E W I C Z

otworzył kancelaryę 

w Kołomyi p rz y  ul.  J a g i e l l o ń s k i e j  n iż sz e j  I. 4 7 .

BAaSa Csekolasla 
Pralinow a'

dotychczas u nas nie wyrabiana jest do na­
bycia na wagę i tabliczki, tylko w sklepie 

Fabryki Cukrów

H S f i i B B f g e r a M

Obrońca w sprawach karnych, Radca Sądu

f t i a k y m o w i o z  420
m ie sz k a  csli-sa BCa-asac&ich 8 ,
B B H H B B W B B H B H W M B H B i
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B!ti«g©Setrsi offacwalś- 
sste w dobrach J. E. Hr. 
Kazimierza Badeniego po­
siadający chlubne i dłu­
gie świadectwa, pilny pra­
cowity i trzeźwy, poszu­
kuje posady oficyalisty 
prywatnego, lub dozorcy 
domu. Lat 46, żonaty i 
dzietny. Łaskawe oferty 
przyjmie Administracya 
“Gońca Polskiego", Po­
dwale 7, pod Oficvalista. 
_______________  ' 873

S a e a z  u m ie ś c im y  200 
dozorców fabryk cegiel­
ni, płace wysokie miesię­
czne, posady stałe roczne. 
Poszukujący pracy wszel­
kich'zawodów znajdą u- 
mieszczenie: Konees. A- 
jencyaPośretinictwa, Lwów 
Ormiańska 30. 865

SjjtffflsEaenia pod „Wy­
jazd późno odebrałem. 
Listy z odpowiedzią pro­
szę odebrać. 867

J e s t do wynajęcia zaraz 
mieszkanie suche, słone­
czne, widne, złożone z 5 
pokoji, łazienki, pokoju 
służbowego, z wszeikie- 
mi wygodami. — Niesio­
łowski, Stryjska 12 b. 
I. p. 815

VJ UllikuSifflEymis w śli- 
cznem położeniu, blizko 
lasu i kąpieli w Prucie, 
trzy pokoje z kuchnią do 
wynajęcia na lato. Wó­
zek do dvspozycyi. Zgło­
szenia „Aurora" Lwów, 
Podwale 7.

B iu ro  łl ie m c zy n o w *
sJuej przeniesione z Sien­
kiewicza na p la c  A k a -  
d en iick ! 3 ., Lwów, u- 
mieszcza wszelkie siły 
nauczycielskie, bony — 
także cudzoziemki, ofi- 
cyalistów służbę męską, 
żeńską. 845

R zę d o w o  upoważniony 
przedsiębiorca budowla­
ny, długoletni praktyk za­
wodowy, poleca się W. 
Panom właścicielom re­
alności, mającym prze­
prowadzić rekonstrukcyę, 
i reperację w domach 
swoich. Z wysokiem po­
ważaniem

Bartłomiej Kreiser 
Stanisławów, ul. Halicka 

1. 68. 834

P osiadacze
losów mogą za nie do­
stać pełny kurs dzienny
1 na życzenie te same lo­
sy z prawem gry bez 
przerwy nabyć na dogo­
dne spłaty miesięczne. I 
Losy gdziekolwiek zasta­
wione wykupujemy i prze­
prowadzamy tę trans- 
akcyę. Do ciągnienia lip­
cowego polecamy grupę;
2 las ausfr. Czerwo­

nego Krzyża
1 los węg. Bazylika 
! los serbski 10 fr.
3 los węg. iosziv.
Razem 4 losy kosztują 
144 kor. 36 rat po 4 kor. 
Pierwsza rata zpn. 6 kor. 
50 h., dalsze po 4 kor.

s c h o t z  i o h m e s
Gam bankowy, Lwów,
ul. Kopernika I. 5. (dom własny).

ESsa Ziilestewiiu są dwa 
domy do sprzedania, mu­
rowane, nowe, jeden o 
sześciu, a drugi o trzech 
ubikacyach. Blisko rogatki 
Żółkiewskiej. Wiadomość 
u Piotra Wertyporocha.

880

i t ó  do w ^ a ją o ia
składający się z pokoju i 
kuchni, blizko kolei w 
Krzywczycach na polu le- 
sienickiem, odpowiedni na 
pobyt letni. Wiadomość- 
„Goniec Polski", Podwa­
le 7. 854

Młodość twarzy
Można osiągnąć jedynie 
przez masowanie nowjm 
systemem. Również wszel­
kie massaże częściowe, 
wykonuje warszawska dy­
plomowana i koncesyo- 
nowanamasażystka. Zgło­
szenia listownie: Zielona 
3 I. p., „Astra".

L e tn ie  m ie s z k a n ie ,
pokój umeblowany w sa­
dzie do wynajęcia bardzo 
tanio we Lwowie. Wiado­
mość: Biuro przewozowe, 
Chorążczyzna 5.

Brzytwy
własnego wy­
robu i ansie!.

po

2 ,3 ,  dc 4  kur.

Najlepsze gatunki na­
dające się do naj­
twardszych zarostów 
po 5, 6 do 7 kor., 
wysyła za pobraniem

i
L w ó w ,  u l .  H a l i c k a  15.
Fabryczne ostrzenie i o- 
:::: bciąganie brzytew.::::

WSZELKIE KUPOIY
I V M M M E  PAFIER1 WARTOŚCIOWE 
wypłaca bez potrącenia prowizyi lub kasztów

KANTOR VtfYNSEAHY
c. k. uprzyw. galicyjskiego akcyjnego

BASKU HIPOTECZNEGO.

1

Proszą żądać darmo
i opłacony mój główny bogato ilu­
strowany katalog. Zawiera on 3000 
odbitek rozmaitych gatunków zegar­
ków z niklu, srebra i złota, jakotei 
różnych solidnych przedmiotów zło­
tych i srebrnych, instrumentów mu­
zycznych, towarów ze stali i ze skó- 
:: ry itd. po cenach orginalnych. :;
Niklowy remontoir zegarek K 3-50 
Systemu rośkopf patento­

wany zegarek . . K 4
Szwajcarski orginalny sy­

stem Roskopł patentów. K 5-— 
Registrowany „Adler" Ro- 

skopf niklowy anker re­
mont. zegarek . . K 7-—

Remont, zegarek z goldinu „Luna" werk
podwójnie k ry ty ................................... K 9.—

Remont, zegarek srebrny „Gloria" werk
o t w a r t y ............................................K 8-40

Srebrny remont, zegarek podwój, kryty K 12-50 
Srebrny łańcuszek pancerny z wskaku­

jącym pierścieniem 15 gr. ciężki . K 2-60 
Z rosyjskiego Tula niklu remontoirowy 

zegar „Luna" z werkiem, pod. kryty K 10-50 
Zegar kukułkowy K8-50, Budzik K 2-90, Zegar 
kuchenny K 3-—■, Zegarek szwarzwaldzki K 
2-50, za każdy zegar 3-letnia pisemna gwaran- 
cya. Nie ma ryzyka! — zamiana dozwolona
:: :: :: n albo zwrot pieniędzy. :: :: :: ::

Pierwsza fabryka zegarków w Briix

=  H&ias m m m  =====
c. k. nadworny dostawca w Briix Nr. 593 (Czechy).

870

P a rc e le  budowlane w 
ślicznem położeniu przy 
ul. 29. Listopada, tuż o- 
bok stacyi tramwaju elek­
trycznego. Wiadomość u- 
dzieli właściciel W illi Te­
kli na przystanku. 864

IjWnyy ciężarowe na je- 
tiSUŁJ dnego i na dwa 
konie są do sprzedania. 
Matiaszewski, Janowska 1. 
30. 875

Z powodu zwinięcia filii sprzedaję za pól 
ceny następujące rzeczy dla pp. foto­
grafów: Satynówkę Glorya z walcem do 
ogrzewania 36 cm. długim. Goerca Lyn- 

keioskop serya E. Nr. I. Fotometer do ozna­
czania pewnej ekspozycyi. T ło  olejne z w i­
dokiem górskiem i jedno tło olejne z jednej 
strony widok z drugiej salon.
Zgłoszenia: At6lier 1. CHRZANOWSKIEGO, 
- - - - -  SUCZAWA. - - - - -

i  n A G R A R I A ”
w Sąd.-^ handl. zarejestr. firma

K  m & M fi  S C J IM ^ S IO E G ®  S3
WE LW OW IE, GRÓOECKA 25.

poieca do robót w i o s e n n y c h :  PŁUGI, BRONY, KULTYWAT0RY, 
sławne SIEWNIKI rzędo.we MEIICHARA, NAS30NA GOSPODARSKIE 
z gwarancyą za dobroć i czystość! — Urządza: KOMPLETNE 
MŁYNY do ruchu wodnego, parowego i motorWago, CEGIELNIE 

i FABRYKI DACHÓWEK GLINiAPłYCH i CEMENTOWYCH i Ł p. 
CENNIKI i KOSZTORYSY GRATIS i FRANCO.

H t c Ie p o c ią g ó w  k©I©j@w^©ii
obowiązujący z dniem 1. maja 1903.

DO LWOWA przychodzą rano

Krakowa........................
Krakowa........................
R zeszo w a ....................
Podwoloczysk . . . 
Czerniowiec . . . .  
Czerniowiec . . . '. 
Stanisławowa . . .
K ołom yi........................
Stryja ........................
Pustomyt . . . .
Sambora ...................
Lubienia . . . .
Rawy ruskiej . . . .
J a n o w a ........................
Brzuchowic...................
Brzuchowic...................
Zimnej wody . . . .

Z E  L W O W A  odchodzą 
do

Krakowa . . 
Krakowa . 
Rzeszowa . 
Podwołoczysk 
Czerniowiec. 
Czerniowiec. 
Stanisławowa 
Kołomyi . . 
Stryja . . . 
Pustomyt 
Sambora . . 
Lubienia . . 
Rawy ruskiej 
Janowa . . 
Brzuchowic 
Brzuchowic 
Zimnej wody

• • ł

•  •  •

•  •  •

5-50
7-25

7-20
8-U7

5-40

7-29
7-29 
800
8-00
7-10
8-26
7-10
8-15 
5-50

przed
połtidn.

8-55*
9-50

12-00

10-20
11-43
11-43 
10-30 
10-30
12-40  
115

10-053
12.40
7-25

rano

3-50

6-20
610

7-30
7-30
6-00
6-00
614
6-58
7-21 
9-00B 
3-50

przed
połudn.

8-25*
8-40

10-40
9-35 

9-10*,

10-35F 
9-05 
9-05

11-05 
9-15

11-05
1 2 - 4 1 T

po
połudn. wiecz. noc

1-30*

1-10
2-15* 
2-05*

3-50
3-50 
2-00 
2-00
4-50
5-00 
1-46T 
3-27Z 
1-10

po
połudn.

2-45* 
6-12
3-30 
2-16* 
2-23*

2-40

2-25 
2-25
4-00 
2-15F

1-354*
2-392
3-45 
3-30

5-45
8-40*

5-40 
5-57

6-40*.

9-58F

9-10

9-25
4-50
5-30D 
5-45

wiecz.

7-00*
7-35

7-45

603
6-42
6-42

4-00
7-10 
3-35
5-50D 
7-10 
7-35

9-50
2-30*

10-30
9-30

12-20*

11-00
11-00
9-10

11-45F

l o T o t
8-20
9-35Z
9-50

noc

11-15
12-45*

11-10
10-38
2-50*

11-25
11-25
10-45
10-45
11-3511 
6-30 
8-34Z

11-35H
1115

U w ag a . * Pociągi pospieszne, f  w niedzielę i święta, F w niedzielę
i święta od 23/5 do 13/„, Z w niedzielę i święta, a od lL do 3% codzień; *„
od ‘7, H tylko w niedzielę; D od ‘/, do *1/, co dzień. T  od l/6 do 'ML w nie­
dzielę i święta, B od ‘/i do 31/« w niedziele i święta.

77a-ozLśrrsa polski”
LWÓW, ULICA PODWALE L. 7.

Niniejszem zamawiam pismo na miesiąc ---------------------------------- --------

kwartał-------------------, rok------------------- i przesyłam równocześnie prenumeratę

w kwocie kor. hal. przekazem pocztowym.

korona
mie­

sięcznie

Adres: Imię inazwisko-

miejsce zamieszkania ulica i Nr.

(Należy pisać dokładnie i wyraźnie. Wyciąć i na­
lepić na korespondentkę i posłać do redakcyi).

WYBAWCA i Om-O wiŁUżlAUTy ZA KŁUAKCYI;: IGNACY GŁOWACKI.
i  U K U kA R N I iOONC-A 1'O lS K IE G O ., P O D W A LE  7 , pod zarządom ANDRZEJA M A STA U

.tarana
mia-

sigcznia

Jr-apior i uaryk i Jrasi ru in o  wskicu.


